
Oto są baranki młode  C D G D C D e 
Oto ci co zawołali Alleluja  C D G C D 
Dopiero przyszli do zdrojów  G C D 
Światłością się napełnili            G C G 
Alleluja, alleluja!         G D e D G 
 
Na Baranka, Pańskich godach e C D e 
W szat świątecznych czystej bieli e C D e 
Po krwawego morza wodach e D h e 
Nieśmy Panu pieśń weseli  C D h e 
 
W swej miłości wiekuistej On nas swoją Krwią częstuje,  
Nam też Ciało swe przeczyste Chrystus kapłan ofiaruje. 
 

Przyjmij Panie dzisiaj nasze dary,    D A h 

Pobłogosław wino to i chleb.     e C A 

Wszystko, co czynimy, wszystko to, co mamy   D Fis h G 

Przyjmij w darze o dobry Boże nasz.       (x2) D A G D 

 

Daj nam Panie Twymi być uczniami, 

Bo zyskuje kto przy Tobie trwa. 

A Ty karmiąc nas Swoim Ciałem 

Życie dajesz tym, co dla świata zmarli już. 

 

Jeśli chcę tego, czego nie chcesz Ty   h A D G 

Zatrzymaj mnie I powiedz, czego pragniesz  

Jeśli idę tam, gdzie nie idziesz Ty 

Zatrzymaj mnie, nie pozwól dalej iść 

    

Chcę widzieć Cię w życiu mym Wywyższonego G A D 

Chcę widzieć Cię w życiu mym    G A 

    

 

 



Cokolwiek czynię dla swojej własnej chwały 

Zatrzymaj mnie i zbadaj moje serce 

Gdy oceniam innych bez miłości 

Zatrzymaj mnie i zniszcz moją pychę 

    

Gdy boję się  o to, co pomyślą inni 

Zatrzymaj mnie, ważne jest, co myślisz Ty 

Gdy troszczę się tylko o to, co jest moje 

Zatrzymaj mnie i skrusz moje serce 

    

Bo tylko Twoja jest chwała, Twoja jest chwała h G A 

I tylko Tobie się kłaniam Tobie się kłaniam  h G A 

 

Usłyszeć chcę pieśń o miłości Twej  

Objaw swe serce mi  

Porwałeś mnie chcę żyć dla Ciebie  

Pragnę serce Twe znać 

 

Gdy uczniów swych posyłał Pan   e D 
by nieśli wieść radosną    C e 
żegnając ich dał swoją moc    e D 
i mówił im tak z radością:    C e C D G 
 
Nie warto na drogę tę    G C 
Sandałów i płaszcza zabierać   D G C D G 
Nie trzeba nam srebra brać    C 
O dach nad głową zabiegać    D e 
 
Nowinę tę głosili więc po czterech stronach świata 
bogaci tak nie mając nic bo miłość jest tak bogata. 
 
Gdy ukończyli żniwo swe, w ostatnią podróż ruszali 
patrzyli w niebo na Ojca dom i tak z radością wołali. 


